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Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w P iątek. Cena prenumeraty 1 T al. ćtoierćrocznie. L isty  z zagranicy adresować należy 
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K O R E S P O N D E N C Y JE .

Odebraliśmy kilka korespondencyj z Rzymu, 
które pospieszamy podać czytelnikom naszym, 
pragnącym oczywiście w tej chwili jak najszcze- 
gółowszych wiadomości z iasta wiecznego. Dla 
ich ważności umieszczamy je zaraz na początku 
pisma naszego, wypuszczając dla braku miejsca 
wstępną rozprawę.

Oto list O. Dąbrowskiego, o którym byja wzmian­
ka w przeszłym num. Tygodnika. List ten podajemy 
bez wszelkiej zmiany.

(Kor.) Rzym d n ia  9 cze rw ca  1867 r.
R o z m a ji te g o  r o d z a ju  są  ko m p o zy cy je ,  k tó r e  w ydosk o n a la ją  

cz ło w iek a  i p rz y n o sz ą  p o ż y te k  t o w a r z y s tw u  ludzk iem u ,  i t a k :  
k o m p o z y c y je  szko lne ,  k o m p o z y c y je  m uzyczne ,  k o m p o zy cy je  
m e ta lu  itd . ,  lecz są  t a k ż e  k o m p o zy cy je ,  k tó rych  k i e ru n e k  j e s t  
odw ro tny ,  k tó r e  ty lk o  s z k o d ę  p rz y n o s z ą  t a k  p o je d y ń c z y m  oso­
b o m  j a k  i ogó łow i,  a  t ak im i  s ą  kompozycyje fa łs zu , k tó r e  jeśli 
ty lk o  n a  m ow ie  s low nćj o g ra n ic z a ją  się , ronićj  są  szkodl iw em i,  
p r z e c iw n ie  zaś, g d y  p r z e z  p i s m a  p u b l ic z n e  za  p ra w d ę  ro z g ło ­
sz o n e  z o s ta n ą ;  a  n a  n ieszczęście ,  b a rd z o  częs to  u wie lu  k o r e ­
s p o n d e n tó w  d z ie n n ik a r s k ic h  wiele p o dobnych  k o m p o zy cy j  z n a j ­
du je  się.

P o m i j a j ą c  inne,  p rz y ta c z a m  je d e n ,  k tó ry  jes t  zam ieszczony  
w Czasie k ra k o w s k im ,  z d n ia  5 k w ie tn ia  r .  b.  w n rze  79, p o d  
ty tu łem  „ k o re sp o n d e n c y ja  z R z y m u  dn ia  27 m a rc a ,“  w którój  zb i ­
j a j ą c  z a r z u t  czyn iony  p o w s ta n iu  po lsk iem u  zniw eczen ia  nuncy-  
j a tu ry  do P e te r s b u r g a ,  dalej  s z a n o w y  k o r e s p o n d e n t  t a k  się w y­
r a ż a :

„ A l e  k ł a d ą c  n a  s t ro n ę  p o d o b n e  t ło m a c z e n ia  i n ieudow o-  
d n io n e  fak ta ,  t ę  p rz y n a jm n ie j  n a le ż y  p r z y z n a ć  zas łu g ę  ó w cze ­
snym  po lsk im  z a b ie g o m ,  iż one to w sp o s ó b  stanow czy  p o ru ­
sz y ły  i p rzy sp ie szy ły  s p r a w ę  k anon izacy j i  błog. Jo z a fa ta .  Na 
ó w c z e sn e  t e  n a le g a n ia  i p ro śb y ,  pap ież  m ianow a ł  r e la to rem  
s p ra w y  b łogosław ionego ,  w osob ie  k a r d y n a ł a  Pa t r iz zeg o ,  i u c z y ­
n i ł  O. D ą b ro w s k ie g o ,  p row incy ja ła  Bazylijanów, p o s tu la to re m  
tak o w ć j .  W p ra w d z ie  s k u tk ie m  w y p a d k ó w  k ra jo w y c h  sum y  o b ie ­
ca n e  n a  t e n  cel n ie  dop isa ły ,  a ie  uczyn iw szy  p ie rw sz y  k r o k  w 
t y m  w zględz ie ,  co fnąć  się j u ż  n ie  m o żn a  było S to l icy  A p o s to l ­
sk ie j,  i  tym  s p o so b em  s p r a w a  k an o n izacy jn a ,  k tó r a  p rzez  u s i ­
ło w a n ia  b a ro n a  M eyendorffa  i inne  n iepom yślne  oko l iczności ,  
b y ł a b y  j e s z c z e  s k a z a n ą  n a  n ie  w ied z ieć  j a k  d ług ie  zwłoki,  z n a ­
l a z ła  s ię  do ra z u  n a  rów ni  z innem i sp ra w a m i  t e g o ż  ro d z a ju .  
S z c z ć r a  więc w d zięczność  należy  się za  n ią  n ieszczęś liw em u 
p o w s ta n iu  i td .“

W  c a ły m  ty m  u s tę p ie  an i  s łow a n ie  m a s z  p raw dy  —  i t r u ­
d n o  p o ją ć  d la  czeg o  i w j a k i m  celu  sz a n o w n y  k o r e s p o n d e n t  
r z y m sk i  t a k  p óźno  D ziennikowi warszawskiemu zaw tó ro w a ł ,  k t ó r y  
j e s z c z e  w ro k u  1865 dn ia  9 /21  c z e rw c a  w nrze  136 pow s taw a-  
jąc  p rzec iw  k a n o n iz a c y j i  bł. J ó z a fa ta ,  t a k  sam o pow iedz ia ł ,  iż 
„ d o p ie ro  rew o lucy jon izm  po lsk i  z r. 1861 w y d o b y ł  ją  z pyłu

arch iw ów , gdzie ,  j a k  zdaw a ło  się , s łu szn ie  z o s t a ł a  n a  zaw s z e  
po g rz e b a n ą  etc.*'

O ba więc tw ierdzen iem  sw ym  z a d a ją  n ić jako  k ła m  sp raw o ­
zdan iu  m em u  z d n ia  2 m a ja  1865 r. o p rz e b ie g u  sp raw y  k a n o ­
n izacyjnej  bł. J ó z a f a ta ,  k tó r e  z u rz ę d u  p o s tu la to r a  jene ra ln eg o  
na jrze te ln ie j  i n a js u m ien n ie j  sp isaw szy ,  p r z e z  p i s m a  p i s m a  p u ­
b l iczne  do w iadom ości  pod a łem , a  k tó r e  Czas k ra k o w sk i  dnia  
12 m a ja  1865 r. w nrze  108 zamieścił .  Obom  p rze to  najuroczy-  
ściej  o św ia d czam , że  sw em i d on ie s ie n ia m i o k aza l i  ty lk o  sw ą  
b ieg ło ść  w k o m p o z y c y ja c h  fałszu. Co n a s tę p n e  w y jaśn ią  d o ­
w ody :  A lbow iem  r z ą d  narodow y ,  a  j a k  go  D ziennik warszawski 
m ia n u je ,  rewolucyjny,  nie  ty lko  sp raw y  tej nie  w yd o b y ł ,  ż a d n e ­
go z n ią  z w ią z k u  nie m iał ,  i w n iczym  do p r z e p ro w a d z e n ia  jć j  
n ie  d opom ógł ,  lecz ow szem  p o w s ta n ie  po lsk ie  p rzeciw nie  n a  
s p r a w ę  tę  oddzia ływ ało  —  pon iew aż  sp ra w y  te g o  ro d za ju  z n a j ­
w ięk szą  s k ru p u la tn o ś c ią  p rzez  k o n g re g a c y ją  byw ają  rozb ie ra ne  
i n a jm n ie jsz e  w ątp l iw ośc i  d o  r o z s t r z y g n ię c ia  O jcu  św . s ą  p rz e d ­
s taw iane ,  w ięc  t a k ż e  i w sp ra w ie  kanonizacy j i  bł.  J ó z a f a t a  z n a ­
la z ła  n a jw ię k s z ą  w ątp l iw ość ,  k tó r ą  p rzed s taw iła  Ojcu św. w ty m  
sensie  : „O jcze  św ię ty ,  pon iew aż t e r a z  j e s t  w Polsce pow s tan ie ,  
czyli  więc n a  k an o n iz a c y ją  bł. J ó z a f a t a  może by ć  t e raźn ie jszy  
czas  s t o s o w n y ? "  Ojciec św. odpow iedz ia ł  n a  t o :  „ S p r a w a  k a ­
non izacy j i  nie  j e s t  ż a d n ą  r z eczą  po l i tyczną  i ża d n e g o  zw iązku  
z p o w s ta n ie m  po lsk im  n ie  ma, a le czy s to  r e l ig i jn ą ;  n ie  może 
więc s tanow ić  ż a d n e j  p r z e s z k o d y ."  D zia ło  się to n a  p o c z ą tk u  
1863 r.

Z e  później  r z ą d  narodow y m óg ł  m ieć  n a j l e p s z e  chęci  p o ­
pa rc ia  tćj sp raw y ,  i że  m u  ty lk o  okoliczności  n ie  sp rzy ja ły ,  to  
r zecz  in n a  i t e m u  p rz e c z y ć  n ie  chcę ;  ale ż e b y  t a k  by ło  j a k  
szan o w n y  k o r e s p o n d e n t  w y ra z i ł :  , ,że  on to  w sp o s ó b  s ta n o w c z y  
p o ru s z y ł  i p r z y s p ie s z y ł  s p r a w ę  k a n o n iz a c y j i  bł. J ó z a fa ta ,  i że. 
n a  j e g o  n a le g a n ia  i p rośby  Ojciec św. m ia n o w a ł  k a rd y n a ła  P a ­
t r i z z e g o  r e la to rem  a  ks.  D ą b ro w s k ie g o  p o s tu la to rem  i t d . "  — p o ­
w ta rz a m  raz  j e s zcze  że  w ty m  an i  s łowa n iem a  p raw dy ,  i 
j e s t  to ty lk o  n a d z w y c z a j  e x a l to w an a  ko m p o zy cy ja ,  pon iew aż 
o p ró cz  mojćj  p rośby ,  k tó r ą  n a  p o c z ą tk u  m arca  1863 r. i śp- 

a r c y b i s k u p a  P rz y łu s k ie g o ,  o raz  p rzez  k i lk u n a s tu  P o la k ó w  p o d ­
p isane j  w P a r y ż u ,  a  k tó r e  n a d e s z ły ,  k ie d y  d e k r e t  s ta n o w czy  
już b y ł  w y g o to w an y  tj. w k w ie tn iu  1865 r . ,  żad n ć j  innćj  od p o ­
c z ą tk u  aż  do  k o ń ca  O jciec św. nie  o t rzy m ał  od nikogo.

Je ś l ib y  sz a n o w n y  k o r e s p o n d e n t  rozum ia ł  p rzez  to  ow ą o so ­
bę ,  k tó r a  p r z y b y ła  do R z y m u  n a  p o c z ą tk u  1864 ro k u ,  k ie d y  
j a  j u ż  p rzez  ro k  ca ły  z a  u s tn y m  polecen iem  k o n g r e g a c y j i  sp e ł ­
n ia łem  obow iązek  j e n e ra ln e g o  p o s tu la to r a ;  to  w te d y  s p r a w a  k a ­
no n izacy jna  s ta ła  już  n a  s to p n iu  pew nym , i że  ty lk o  b r a k  fu n ­
d u sz u  t a m o w a ł  ca łk o w i te  jej  u sk u te czn ien ie ;  osoba w z m ia n k o ­
w ana ,  m a ją c a  s to s u n k i  ze  r z ą d e m  n a rodow ym , o św ia dczy ła  mi 
że  n a  k a n o n iz a c y ją  bł. J ó z a fa ta  je s t  ju ż  fu ndusz  g o to w y ;  osobę 
t ę  p rz e d s ta w i łe m  w k o n g reg acy j i ,  i t a m  zapew niła ,  że  za  d w a  
ty g o d n ie  p o t r z e b n a  s u m m a  n a d e jd z ie ,  w s k u te k  czego  u rz ę d o w e  
n o m in a c y je  dla  tej  sp ra w y  w y d an e  zos ta ły ,  dla  sp ie szn ie jszego  
p r z e p ro w a d z e n ia  je j  do końca.  J e że l i  więc,  mówię,  szanow ny 
k o r e s p o n d e n t  p r zy p isu je  p rzez  to  c a łą  zas ługę ,  uczy n io n ą  przez  
t ę  osobę ,  i w dz ięcz n o ść  n ie s zczęś l iw e m u  powstaniu ,  to  oświad-
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czam najuroczyścićj, że za jej znalezienie się dla spraw y k a ­
nonizacyjnej ty lk o  Synod P e tersb u rg sk i m oże swą wdzięczność 
w ynurzyć, gdyż o ile usiłow ania  i zabiegi H eyendorffa były 
bezowocnem i, o ty le  osoba ta , nie do trzym ując obietnicy, a  na 
m oje w ieloliczne n a legan ia  względem dostarczenia zapew nio­
nego funduszu po upłynie blizko dwóch m iesięcy odpo­
w iedzią sw ą w tych słowach mnie daną: „dla księdza prowin- 
cyjała może ta  spraw a być pilna, ale dla mnie w niej nic nie 
m a pilnego,“ nierównie w iększą Synodowi przysługę uczyniła, 
an iżeli w szystkie sta ran ia  barona Meyendorffa, albowiem nie 
ty lk o  mnie i sek retarza , ale i całą spraw ę tak  skom prom ito­
w ała, że omal ad acta  nie poszła, i tylko praw ie cudownym  
sposobem  od tćj k a ta stro fy  potrafiłem  ją  uchronić, przyjm ując 
na siebie obow iązek  dostarczen ia  potrzebnego funduszu na 
dek ret, o czym się w spraw ozdaniu  obszernie wyraziłem . N iezna­
jom ość więc tylko rzeczy szanownem u korespondentow i m ogła 
podyktow ać te  w yrazy: „ale  uczyniwszy pierw szy krok  cofnąć 
się  ju ż  n iem o ż n a  było Stolicy A posto lskiej i td .“ a  kontynuując 
dalćj skom ponow aną bajeczkę, konkluduje tem i słow y: „że  sp ra ­
wa ta  znalazła  się  od razu  na równi z innym i spraw am i, szczera 
więc wdzięczność należy się  za  nią nieszczęśliwem u pow staniu.“ 
Py tam  się więc szanownego korespondenta , jak im  to m agicznym 
sposobem  postaw ił tę  spraw ę n a  równi z innem i, kiedy sam 
wyraża, że na ten  cel sum m y obiecane nie dopisały? a właśnie 
teg o  ty lko  jed y n ie  było potrzeba, aby ją  na  równi z innem i 
spraw am i postaw ić. I  za  cóż to ma należeć się ta  wdzięczność 
tem u pow staniu ? Za to, że  nic nie dało — to prawdziwie szcze­
gólniejsza logika. P rak tykow ało  się od wieków, że ludzie le k ­
kiego poglądu na stan  rzeczy i poziom ego charak te ru , nie m o­
gąc się  sam i zdobyć na coś wznioślejszego, a p rag n ący  za 
w ielkich uchodzić, ze w szystk ich  dokonanych w ielkich dzieł 
zasługę  sobie p rzyznają , chociaż najm niejszego w ty ch  nie b rali 
udziału , ł  tak  np. zdarzało  się nieraz, że żołnierz w czasie 
bata liji uk ry ty  za  krzakiem , lub na  sośnie przesiedziaw szy, 
po wygranćj bitw ie jedynie  sobie p rzyp isu je  zwycięztwo i p ier­
wszy po nag ro d ę  sięga. T o sam o widzieć m ożna i w obecnej 
spraw ie, gdyż prócz korespondenta, i osoba, k tó ra  najbardziej 
skom prom itow ała spraw ę kanonizacyjną, tłom acząc się potym  
przed  innymi, „że  teraz  czas na  nią niestósowny, — ale jak 
będzie  cała Po lska ,“  — nio w iedząc nic, że spraw a przez nią 
na  k ró tk i czas zatam ow ana, dalszy  bieg  przez rok cały odby­
w ała  ; i gdy dopiero na pare  dni przed ogłoszeniem  stanow cze­
go d ek re tu  kanonizacyjnego dow iedziała się, głosiła p rzed  in ­
nymi, że to w szystko ona zrob iła  i ks. D ąbrow skiego postula- 
to rem  uczyniła. — Stanow czo więc im odpowiadam , że to 
w szystko  do bajek  należy , i że tak  pow stan ie  polskie ja k  rząd  
narodow y i osoba, o której powyżej jest wzm ianka, w sp raw ie  
kanonizacyji bł. Jo za fa ta  nie wziąwszy żadnego udziału , nie 
m ogą sobie p rzypisyw ać zasług i i tak iego  naw et zaszczytu, ja k  
ów dziad  przy pewnym kościele, słysząc ludzi w yszłych z ko­
ścioła po kazan iu  rozm aw iających, że ksiądz dzisiaj bardzo 
p iękn ie  pow iedział im kazan ie , zbliżył się do nich, m ówiąc: „a 
dyć  to ja  mości D obrodzieju  na  nie dzwoniłem .11

Dla dokładn iejszego  przekonania  p rzy taczam  o ogłoszonym  
dekrecie  kanonizacyjnym  spraw ozdanie ko respondenta  rzy m ­
skiego z dnia 2 m aja 1865 roku, k tóre  Czas krakow ski pod 
dniem  10 m aja  zam ieścił, w k tórym  koresponden t opisawszy 
całą cerem oniję, przy końcu tak  donosi:

„W  całej tej odpowiedzi pap ieża  nie było słowa o Polsce,
0 Litw ie, ojczyźnie bł. Jo za fa ta , o Uniji i jej tępieniu , za  to 
ja k  przytoczyłem  o p rasie  w P ary żu  lub F lorencyji. T o m il­
czenie Ojca św. w k ilka  chwil po jego w yjeżdzie w ytłom aczył 
publicznie, bo w przytom ności k ilkunastu  osób pozostałych, 
w ysoki dygnitarz duchow ny rzym ski. Pub liczne te  w yrazy jak o  
k ro n ik arz  powtórzyć powinienem , nie w dając się w ich rozb iór
1 ocenienie: „„P ap ież  je s t  mocno zagniew any oziębłością, obo­
ję tn o śc ią  i n iedarow aną postawą Polaków  w spraw ie kanoniza­
cyji P a tro n a  Polski. Polacy wszyscy najsm utn iejszą  i najnie-

fortunniejszą ro lę w tćj sp raw ie  odegrali, wszyscy powiadam , 
świeccy duchowni i  jed e n  tylko śp. ks. A rcybiskup  poznań­
sk i p rzed  śm iercią do papieża napisał, prosząc o kanonizacy ją  
bł. Jo z a fa ta   Papież mówi, jed en  by ł Po lak  w Polsce, A r­
cybiskup i ten  um arł. Na innych Polaków  nie liczy. Sprawa  
ta bez nich postępowała i postępować będzie. Polacy są zdolni 
tylko do kompromitowania spraw .""  O strych tych wyrazów z 
u s t pow iernika Ojca św. przezem nie i w iele osób słyszanych 
pom inąć nie chcę jako cechę sy tuacy ji.11

Za w ierzytelność tego doniesienia zaręczam , gdyż i j a  po­
przednio w ielokrotn ie tego rodzaju w yrzuty słuchać m usiałem. 
Skądże  więc po upływie blizko la t dwóch szanownem u k o re ­
spondentowi ze Rzym u obecnie przyszło, pożyczywszy konceptu 
z wyż zacytow anego num eru Dziennika Warszawskiego n a  po ­
czą tku  w yrażoną skom ponować tak ą  ba jeczkę??!

W szystkie parlam enta  dom agają się  m inistrów  odpowie­
dzialnych za swe czynności, i m ają w tym  słuszność; życzyćby 
należało  bardzo, aby wszyscy pp. R edaktorow ie pism publi­
cznych ustanowili korespondentów  odpow iedzialnych, aby  swe- 
mi doniesieniam i fałszywem i nie kom prom itow ali spraw , m ia­
nowicie wielkiej wagi, j a k a  je s t  obecna, i nie bałam ucili opiniji 
publicznej, przez co tylko następstw a szkodliw e ogółowi p rzy­
noszą.

X . M ichał D ąbrow ski Z. S. B. W . Prow incyjał 
Prow incyji polskiej, sprawy kanonizacyjnej 
bł. Jo z a fa ta  Jenera lny  Postu lator.

(Koresp.) * Rzym, 21 czerwca 1867 r.
Te kilka dui od mojego ostatniego listu, bardzo 

były zajęte.
W e wtorek 18go, kardynał Altieri po raz drugi 

biskupów przyjmował.
Ku wieczorowi przyjechał na Pincio Ojciec św.,  

i w ysiadszy  z powozu, przechadzał się. Otoczyło  
go zaraz mnóztwo ludu, a on łaskaw ie na wszystk ie  
strony błogosławił. Z Pincio zszedł na plac h iszpań­
ski, potym dotarł do Corso i zwrócił się na Corso. 
Szedł tak szybkim krokiem, źe prałaci towarzyszący  
mu z trudnością nadążyć mu mogli. Tłum księży i 
świeckich zaraz za papieżem postępował.  Gdy Pius 
IX. siadał do pojazdu na P iazza Cołonna, podnosiły  
się  silne wiwaty i zaczęło się powiewanie chustkami.

Wieczór tego dnia oświecenie bengalskiemi ognia­
mi Kolisejum, ściągnęło tysiące ciekawych.

Do środy lub w środę przyjechało mnóztwo osób. 
Przybyli kardynał Cullen z Dublina i kardynał pa- 
tryjarcba w enecki, kilkunastu biskupów francuzkich, 
arcybiskup z Baltimore w Stanach Zjednoczonych, 
biskup Mislin z Wiednia, biskup z T exas  (ten mie­
szka u święt. Klaudyjusza), wikaryjusz apostolski z 
Drezna, biskup Descham ps z Belgiji, biskup v. Ket-  
teler z Moguncyji, biskupi Murilly i Mermillod ze 
Szwajcaryji, trzech biskupów Sabaudzkich (Kardynał 
arcybiskup z Szambery, dla podeszłego wieku nie  
przyjeżdża). Liczą teraz w mieście 352 biskupów, a 
samych k sięży  francuzkich 5000.

W środę przyjechali z Florencyji pociągiem nie­
zmiernie licznym, który się k ilka godzin spóźnił, ks.  
dziekan Dorszewski, ks. Kegel z G ąsaw y i ks. Kręćki  
z Lubcza, także dwóch Filipinów, ks. Szułczyński  
i ks. Sydow.

Do Ojców Zm artwychwstańców przybył O. T o­
m asz Brzeska z misyji bułgarskiej w Andryjanopolu.

Wczoraj odbyła się w spaniała zawsze, stokroć  
wspanialsza tą razą procesyja Bożego Ciała. Już 
o 5tej rano był ruch ogromny w całym mieście. O 6  
na placu św. Piotra, miejsca na krzesełkach wzdłuż
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przebiegu procesyji pozajmowano. Na wielu punktach 
przeważali księża francuzcy. Przyrządzenia na placu 
były takie  same jak zwykle. Kolumnady łączyło 
przejście wzdłuż domów pokryte płótnem. Korytarze 
W atykańskie  przystrojone były pięknemi gobelinami.
0  7mej zaczęli się zjeżdżać kardynałowie i biskupi. 
Dla nich i dla dworu papiezkiego, kaplicę Syxtyńską  
zachowano wyłącznie. Przed 8m ą przybył do k a ­
plicy Ojciec św. i odprawił mszę czytaną. Przytom­
ni z przejęciem udział w tej świętej ofierze brali. Po 
mszy trzeba było czekać ze trzy kwadranse, zanim 
się procesyja rozwinęła. Szły zakony, seminaryja, 
kapituły bazylik itd. * Najwspanialszy widok przed­
stawiali biskupi postępujący dwoma szeregami w k a ­
pach białych i imfułach płóciennych. Liczono ich 
314. Po biskupach szli kardynałowie w liczbie czter­
dziestu kilku. Dopiero za uiemi niesiono Ojca św. 
modlącego się u stóp Najśw. Sakramentu. Przejście 
procesyji trwało dwie godziny. Dochodząc do k o ­
ścioła św. Piotra odśpiewano Te Deum, a w kościele 
Tantum ergo, potym Ojciec św. śpiewał oracyją i od 
Wiel. ołtarza udzielił błogosławieństwa Najś. S a k ra ­
mentem. Na tym się wszystko skończyło. Dawno 
już nie pamiętają kościoła św. Piotra tak  napełnio­
nego ludem.

Wieczór z powodu przypadającej nazajutrz ro­
cznicy kauonizacyji Ojca św., była w mieście rzęsi­
sta illuminacyja.

.Rozesłano arcybiskupom i biskupom uwiadomie­
nie, że Ojciec św. wszystkich ich mianuje asystują- 
cemi przy tronie, i że im daje przywilej noszenia pi- 
juski fijoletowej w Rzymie (dotąd nosili czarną).

Wczoraj i dziś obchodzono wspaniale w kościele 
św. Ignacego, święto św. Alojzego. Kościół z tru­
dnością mieścił pobożnych -— oświetlenie i muzyka 
były j a k  najstaranniejsze. Dziś przy ołtarzu św. 
tylko kardynałowie msze odprawiali.

O zwykłym czasie było dzisiaj nabożeństwo w 
kaplicy Syxtyńskiej z powodu rocznicy koronacyji 
Ojca św. Tak  j a k  wczoraj nikogo oprócz biskupów
1 prałatów do kaplicy nie wpuszczano. W loży p a ­
nujących zasiadł król neapolitański. O w pół do 
jedenastej silne wiwaty w sali królewskiej (rzecz to 
nie prak tykow ana  dotąd) dały wiedzieć, że papież 
przechodzi ze swojich komnat do kaplicy paulióskiej 
aby się tam ubrać. Niebawem wszedł do Syxtyny, 
poprzedzony dworem, mając na głowie tijarę. Zaczęła 
się msza, którą  śpiewał kardynał Mathieu a  Ojciec 
św. zasiadł na tronie w infule ztotej. Kardynałów 
było czterdziestu trzech, biskupów około 320. Po 
mszy Ojciec św. znowu w tijarze wrócił do kaplicy 
paulińskiej, i tu miała miejsce rozczulająca scena. 
Skoro się rozebrał i chciał odejść, rzucili się biskupi 
i prałaci do niego, i całowali mu z rozrzewnieniem 
nogi i ręce. Pius IX. był rozczulony i miał w twa­
rzy wyraz niezmiernej dobroci. Wielu biskupów p ła ­
kało. W sali królewskiej dały się i tam słyszeć wi­
waty, a najwięcej krzyczeli księża francuzcy.

O lszej po południu ks. Cybichowski złożył w y­
znanie wiary przed kardynałem Mattei prodataryu- 
szem. Proces jego informacyjny już ukończony; 
świadkami byli ks. Koźmian i ks. Basiński. Preko- 
nizacyja nastąp i na Konsystorzu dnia 26 bm. i w te­
dy otrzyma tytuł b iskupa cinnejskiego (cinnensis) in 
partibus inf. Zdaje się, że nikt więcej prekonizowa- 
ny nie będzie.

Na tym konsystorzu publicznym zrazu, pólpu-

blicznym potym, a tajnym w końcu, Ojciec św. odda 
kapelusz kardynalski dawno mianowanemu k a rd y n a ­
łem, arcybiskupowi de la Lastra  y Cuesta z Sewilli 
i będzie miał allokucyją o Soborze.

* Ks. Cybichowski po prekonizacyji będzie już uży­
wał oznak biskupich, i asystować będzie ze wszyst- 
kiemi porówno iunemi biskupami. Cóżkolwiek będzie, 
nie zostanie konsekrowany tutaj, boby musiał za długo 
czekać, ale powróci do Poznania, gdzie go Najprz. 
Arcypasterz chce sam konsekrować.

Ogłoszono już program uroczystości i rozmajitych 
festynów na cały tydzień od 29 czerwca do 7 lipea.

" Obraz św. Józefata przeznaczony dla Ojca św., 
malował znany malarz Roman Postempski. I rodacy 
i obcy chodzą oglądać go w pracowni artysty.

P. S. Dziś nad wieczorem była w willi Borghese 
rewija wojsk papiezkicb. Ślicznie się przedstawili 
karabinierzy, legija fraucuzka, żuawi, strzelcy, arty- 
leryja i dragoni. Uderza w tym wojsku zgrabność 
ruchów, rzeźkość i precyzyja. Konie artyleryji i ,ka- 
waleryji są bardzo piękne. Nie podobna było bacząc 
na niepewność czasów i groźby przyszłości patrzeć 
bez wzruszenia na te wierne dzieci Kościoła, życie 
swoje ofiarujące za wiarę świętą i za Ojca św.

W tej chwili znowu zapalają w całym mieście 
illuminacyja.

Na św. Piotr ks. Arcybiskup nasz przywdzieje 
purpurę. Włożył fijolety tylko, aby nie być powodem 
jakiego kłopotu Ojcu św. Skoro jednak  dowiedział 
się, że Ojciec św. nie m a n ie  przeciw temu, aby uży­
wał w Rzymie przywileju przysługującego arcybisku­
pom gnieźnieńskim, na kanonizacyji okaże się w 
odzieniu purpurowym.

(Kor.) * Rzym 29 czerwca 1867 r.
Wracam ze sw. Piotra znużony mocno po uro­

czystości, która trwała sześć godzin; wszelako sia­
dam, aby zaraz do Tygodnika, choć po krotce, rzeczy 
opisać.

Wszystko j a k  najpiękniej się udało, a Ojciec św. 
bez wielkiego zmęczenia do końca dotrzymał.

Mamy tedy nowych Świętych, nowych przyczyń- 
czyńeów w niebie, nowe w7zory do naśladowania tu­
taj, a  między niemi wielkiego ziomka naszego, unitę, 
męczennika Jozafata. Dziś cały świat Świętego a r­
cybiskupa polockiego świętym uznaje. Przed chwilą 
modlił się doń Ojciec św., a z papieżem czterystu 
kilkudziesięciu biskupów.

Przed tygodniem pisałem, wracam teraz nieco 
w tył, aby był jak iś  ciąg w wiadomościach.

W niedzielę, poniedziałek i środę były świetne 
przyjęcia w ambasadzie hiszpańskiej z powodu ocze­
kiwanego przyjęcia kapelusza kardynalskiego przez 
kardyna ła  z Sewólli.

Także w niedzielę mons. Franchi czytał w aka- 
demiji tiberyńskiej p iękną  pracę o zasługach papie- 
ztwa, a mianowicie o zasługach Piusa IX. Przy tej 
sposobności serdecznie wspomniał o założeniu semi- 
naryjum polskiego.

W poniedziałek z powodu święta św. J a n a  było 
nabożeństwo papiezkie w bazylice lateraneńskiej. 
Jadącego  i wracającego Ojca św. przyjmowano okrzy­
kami.

We wtorek papież przyjmował wszystkich księży 
obcych. Ma ich być 20,000. Zebrało się od 10 do 
12 tysięcy w sali nad portykiem św. Piotra, j tak 
salę napełnili, że trzeba było k ilka  tysięcy odedrzwi
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od p i a w ic .  O 6 go dz in i e  p r z y b y ł  pap i eż .  K s i ę ża ,  z w ł a ­
s z cza  f r a nc u zc y ,  p r zy j ę l i  g 0  p r z ec i ą g ł em i  o k r z y k a m i .
m J d  ?  8 WZI" e s i o n y  by ł  t r o n , p a p i e ż  s t a n ą ł
p r z e d  t r on em  n a  podn i e s i en i u  i w s p a n i a l e  po  ł a c in ie  
o g o dn o śc i  s t a n u  k a p ł a ń s k i e g o  i o o b o w i ą z k a c h  d u ­
c h o w i e ń s t w a  p r z em ówi ł .  P r z y  tej spos ob noś c i  p od z i ę ­
k o w a ł  k s i ęż o m  w s zy s t k i c h  n a ro dó w ,  że s i c  t a k  l icznie 
z je cha l i  1 da l i  p r zez  to d o w ó d  p r z y w i ą z a n i a  s w e g o  
do  Stol i cy  Apos to l s k i e j .  K i l k a  r a z y  p r z e r y w a n o  mu  
o k l a s k a m i .  M o w ę  p a p i e z k ą  w  całości ,  j a k  o c z y w i ­
ś cie ,  umieśc ic ie .  W końcu  udziel i ł  p ap i e ż  b ło g o s ł a ­
w ie ń s t w a  i od sz e d ł  ś ród  o k r z y k ó w ,  k t ó r y c h  d ługo  nie 
m o ż n a  by ło  u spoko j i c .
t ,T ? ? °  s a “ eg °  w ie czo ra  w  a k a d e m i j i  rel igi j i  k a ­
tol icki ej  c zy t a ł  r o z p r a w ę  k a r d y n a ł  Mor ichini .

e ś r o d ę  O jci ec  św.  o d p r a w i ł  k o n s y s t o r z  pub l i ­
c zny  w sal i  n a d  p o r t y k i e m  św.  P io t r a ,  a b y  d a ć  k a ­
p e l u s z  k a r d y n a ł o w i  z Sewi l l i .  p 0 w łoż en iu  k a p e l u ­
s za  i m n y c h  z w y k ł y c h  p r z y  t ak i e j  sp os ob noś c i  c e r e -  
m on i j a c h  P i u s  IX.  m ia ł  do  k a r d y n a ł ó w  i b i s k u p ó w  
z e b r a n y c h  w  l iczbie  c z t e ry s t a  p rze sz ło  mo w e ,  w E

sobo n f nT p '  8 r  P ° w sz ec Ł n y- E p o k i  z e b r a n i aso b o r u  n ie  n az n ac z y ł .
W i e l k a  to b y ł a  chwi l a ,  c h w i l a  p r a w d z i w e g o  h i ­

s t o ry c z n e g o  zn ac ze n i a .  Z a p o w i e d ź  sob o r u  j a k k o l w i e k  
o c z e k i w a n a ,  w y w a r ł a  w r a ż e n i e  n i ezmie rne .  P e w n a  
l i c zba  b i s k u p ó w  p rz y j ę ł a  j ą  o k l a s k a m i .  K ie d y  w n o ­
szono  O jc a  sw  n a  k o n s y s t o r z  i k i e d y  w yn os z on o

k s i ę ż y 0 fran ■ ,rzf s l e ’ P “ b l i e zność  za  p r z e w o d e m  
k s i ę ż y  f r au c uz k i c h  k r z y c z a ł a  w iw a t .
n r a .,W e  c z w a r t ek  r a n o  k a r d y n a ł  R e i s a c h  w s k u t e k  
p r o ś b y  n a s z e g o  k s i ę d z a  A rc y b i s k u p a ,  p o k a z a ł  k s i ę ­
żom p o z n a ń s k i m  k a t a k u m b y  św .  K a l i k s t a .  D os to j ny  
p u r p u r a t  z n a k o m i c i e  t ł o m a c z y  w sz y s t k o ,  co do ty cz y  
a r c h e o l o g y ,  ch r ze śc i j ań sk i e j .  W  k a t a k u m b a c h  p r ze  
s z ło  dw ie  g o d z in y  p o k a z y w a ł  s t a r e  z a b y tk i  i k a ż d y  
z a b y t e k  w y k ł a d a ł  z d o b r ą  w o lą  n i ez ró wn an i e .

i a k z e  we  c z w a r t e k  k s i ę ż n a  Zof i ja  O de sc a l c h i  
w y d a l a  w e  w s p a n i a ł y c h  k o m n a t a c h  p a ł a c u  sw eg o  
w i ecz ó r  d  a  k s i ęż y  A r c y b i s k u p ó w :  p o z n a ń s k i e g o ,  lwo- 
w s  lego ł a c i ń s k i e go  i lw o w s k i e g o  o rm i j a ńsk i eg o ,  ta- 
- z e  d l a  k s i ę d z a  B i s k u p a  p r ze m y sk i e g o .  Z a p r o s i ł a  

n a  t en  w i ecz ó r  w s zy s t k i c h  k s i ęż y  p o z n a ń s k i c h  i wie lu  
k s i ę ży  ga l i cy j sk i ch .  M ię dz y  gośćm i  byli  k a r d y n a ł  de  
f “ geh ' 8; k a r d y n a ł  A lt i er i s  i k a r d y n a ł  Re i s ach ,  k s i ę ż a  
a r c y b i s k u p i  B ianch i  z I r a n i ,  H a y n a l d  z Ko loczy ,  F r a n -

T n d w - l  v 1 o I.1 S i ,D ’ J a c o b i n i > P a s s e r i n i  i td. ,  b y ł  t a k ż e  
L u d w i k  Veui l lot .  K s i ą dz  A l e k s a n d e r  J e ł o w i c k i  p o ­
k a z y w a ł  o b e c n y m  pol sk i  t e k s t  bull i  o N i e p o k a l a n y m  

^ ‘ C,'U ,ze s l ' ę zą e m i  wielki e j  p r ac ow i t o śc i  m a l a tu -  
r a m i ,  h r a b i n y  A l e k s a n d r o w e j  P r z e ź d z i e c k i e j ; k s i ę g a  
w s p a n i a l e  o p r a w n a  p r z e z n a c z o n a  j e s t  d l a  O j c a  św

W cz o ra j  w  p o ł ud n i e  d z w o n y  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ­
ł ó w  i w y s t r z a ły  a rm a t n i e  oz na jm i ł y  u rocz ys to ś ć  p a ­
mi ą tk i  s t u le tn i e j  i k a n o n i z a cy jn ą .

S a m  Ojc i ec  św.  o d p r a w i ł  u św .  P i o t r a  so l e nn e  
n i e sz po ry .  P o p r z e d z o n y  p r z ez  cz t e ry s tu  p r ze sz ło  b i ­
s k u p ó w  w  k a p a c h  c z e r w o n y c h  i i n fu ł ach  n a  g ło w ie  
1 p r zez  cz t e rd z i e s tu  k i l k u  k a r d y n a ł ó w ,  zn i e s ion y  zo ­
s t a ł  n a  k r z e ś l e  z k a p l i c y  s y k s t y ń s k i e j  po  s c h o d a c h .  
l  s t op  s c h o d ó w  c z e k a ł  K a m e r l i n g  K o śc io ł a  św. ,  ka r -  

y n a ł  Altieri i c z ek a l i  a d w o k a c i  k o n sy s to r s c y ,  i uczy-

wł°aDs n n i n Stiały- -ZT y .k l e  Pr o t e s t a c y j e  p r ze c i w  z a b o ro m  
a snos c i  kośc i e lne j .  W  baz y l i c e  j u ż  zup e łn i e  p r z y ­

s t ro jon e j  w id o k  b y ł  w s p a n i a ł y ,  s zczegó ln i e j  k i e d y  
b i skup i ,  k tó r z y  zdjęl i  infuły,  w c h o d z ą c  n a  ł o w o  je 
p r zy w d z i a l i .  K a r d y n a ł o w i e  i b i s k u p i  s iedzie l i  po

d w ó c h  s t r o n ac h  m i ę dz y  w ie lk im  o ł t a r ze m a  t r one m 
Ks .  A r c y b i s k u p  p o zn a ńs k i ,  k tó r y  w  tym  dn iu  w y s t ą ­
pi ł  w  pu rp u r ze ,  w e z w a n y  zos t a ł  do  a s y s t o w a n i a  p r z y  
t i o m e  w ra z  z a r c y b i s k u p a m i  s a r a g o s k i m ,  t u luzk im ,  
w es tm in s t e r sk i m ,  s a l zb u r s k i m ,  m e s y k a ń s k i m ,  c incin-  
n a tyj sk ini  i k i l ku  w sc ho dn i e m i  (m ię d zy  n i emi  z n a j ­
d o w a ł  s ię ks .  L i t w m o w ic z ) .  J u ż  s i e  ś c i em n i a ł o  k i e d y  
s i ę  n i e sz po ry  sk o ńc zy ły .  W ła ś n i e  z a p a l a n o  i l lumi- 
n a c y j ą  f a s a d y  i k o p u ły  św.  P io t r a ,  a  p l ac  c a ł y  n a ­
p e łn io ny  był  n a  po ły  t ł um em .  Ca l e  m ia s to  i l lumi- 
n o w a u o  w ieczorem.

Dzi ś  od o ci ej  r ano ,  a  gd z i e  n i egdz i e  i wcze śn i e j ,  
o d b y w a ł y  s ię Msze  po k o śc i o ł a ch  —  po 4te j  z a c z a ł  
s i ę  l u ch  nu sw.  P io t r o w i  i w z m a g a ł  s ie c i ąg l e  do  
nnej . .  O so by  op a t r z o n e  b i le tami  do  mie j s c  o s o b n y c h  
( k s i ę ż a  p o z n a ń s c y  dos t a l i  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k s  A r ­
c y b i s k u p a  dz i e s i ęć  b i l e tów)  p r zed  Gtą m ie j s ca  te z a -  
jęły.  K a i d y n a ł o w i e  i b i skup i  zaczęl i  s i ę  z j e ż d ża ć  o 
bV2n»ej. J

O 7 ' / , m e j  r u s z y ł a  p ro ce s y j a  p a p i e z k a  o d  s c h o ­
d ó w  syx ty  us  kich.  tezły z a k o n y ,  b r a c t w a  w y z n a c z o n e ,  
a b y  o t a cz ac  c h o r ą g w ie  Ś w ię ty c h  k a n o n i z o w a n y c h  d z i ­
s iaj ,  b i skup i ,  a r c y b i s k u p i  i k a r d y n a ł o w i e  ze św ie c a m i  
zapa lonemu,  po t ym  n i e s iono  O jc a  św.  p o d  b a l d a c h i ­
mem,  a  w k o ń c u  p o s t ę p o w a l i  p ra ł ac i  i j e n e r a ł o w i e  
z a k o n o w  t a k ż e  ze  św iec am i .  N a  p l a cu  w o j s k o  t w o ­
r zy ło  s zpa l e r .  P r o c e s y j a  n ie  o bc h od z i ł a  w'  ko ło  k o ­
lu m n a d y ,  a l e  z a r a z  z a  wy j śc i e m z k r u ż g a n k a  p l a c  
pi z eszł a .  Z e b r a n y  n a  p l a cu  l ud  s i lnemi  o k r z y k a m i  
p a p i e ż a  witał .

N a  f a s a dz i e  św.  P io t r a  w i s i a ły  t r zy  k o lo s a ln e  
ob ra z y ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  w ś r o d k u  m ę c z e ń s tw o  śś.  
i  ło t ra  i 1 a w ła ,  a  po b o k a c h  n o w y c h  Św ię ty c h .  Ś w ię .  
t e m u  J o z a f a t o w i  j a k  ws z ęd z i e  t a k  i tu d'ano glów-ne 
mie j s ce .  °

Z a  we j ś c i e m p roces y j i  do  św.  P io t r a  ś l iczny p r z e d ­
s t awi ł  s ię w i dok .  C a l a  św i ą t y n i a  g o r z a ł a  n iezi iczo-  
nem.  św ia t ł am i .  Ws z ęd z i e  luki  sk l e p i e ń  o p o n a m i  
o b w ie sz o n e  i ch o rą g w ia m i ,  p r z e d s t a w i a j ą c e m i  c u d a  
o w i ę t y c b  w o t w o rz e  za k ry t e ,  o d z n a c z o n e  by ły  i y r a -  
do l am i  u g ó ry  c i ą g nę ły  s ię f e s t ony  św ia t ł a  n a d  g z y m ­
sem i l ini ja św ia t e ł  n iżej  gz ym su .  P r z e d  k a ż d y m  
b w i ę t y m  w u izy j a śn i a ł  s ze r eg  św ia t e i ,  p o d  k o p u l ą  
o b r zymie  k a n d e l a b r y  n a j e ż o n e  by ły  św ie ca m i  —  w 
g ł ęb i  z a  w ie lk im  o ł t a r z em  wznos i ł a  s ię j a k b y  f a s a d a  
św ią ty n i  ze s ł ońc em u g ó ry  w szy s t ko ,  m oc no  o świe -  
cone.  I  u był  t r on  O jc a  św,  i tu po b o k a c h  t r o nu  
cz t e ry  o b r a z y  ka n o n i z a c y jn e .  Ojc iec  św.  z a s i a d ł  n a  
t r on ie  i do  t r onu  z a w e z w a n o  t ych  s a m y c h  a r c y b i s k u ­
pów- co wczo ra j ,  z w y j ą t k i e m  ks.  L i t w i n ow i c za ,  do 
n i ch  p r z y d a n o  k i l ku ,  a  m i an o w i c i e  p r y m a s a  W ę g i e r  
O b o k  t ego  p r y m a s a  t r zeci  z ko l e j i  s t a n a l  n a sz  k s .  
a r c y b i s k u p .  Z a cz ę ł o  s i ę  od  iń s tancyj i  o w y ro k ,  in- 
s t an cy j i  t r zy k ro tn e j .  Ś p i e w a n o  l i tani je  W s z y s t k i c h  
b w i ę t y c h  i Veni  C rea to r ,  a  w ko ńc u  Ojc iec św.  w y ­
r o k  ogłos i ł .  Z a b rz m ia ło  T e  D e u m  i da ły  s ie s ł y szeć  
dz i a ł a ,  z ac z y m  pa p i e ż  o d ś p i e w a ł  o r acy j e  z im ion am i  
n o w y c h  Św ię ty ch .  P r z e s z e d ł  p o ty m  Ojc iec  św.  do

w E n o T 3J8p eg 0  b.llżei  w ie l k i ego  o ł t a r z a  i z a in t o n o ­
w a ł  nonę.  P o  non i e  o d b y ł a  s i ę  c e l e b ra  p a p i e z k a  ze 
z w y k ł e m ,  o b r z ę d a m i .  Po  ewang ie l i j i  ś p i e w a n ć j  w  
d w ó ch  j ę z y k a c h  pa p i e ż  p o w ie d z i a ł  homi l i j ę  n a  cze ść  
n o w y c h  Ś w ię ty c h ,  i to s i e d z ą c  n a  t r on ie  swo j i np  n a  
p r ze c i w  o ł t a r z a  w ie lk i e go .  N a  o ff e r t ory jum u k a z a ł a  
| i ę  w sp a n i a ł a ,  j a k b y  p r o c e s y j a  z o f i a rami  za  k a ż d e g o  
ś w i ę t e g o ,  św iec  ch l e b ó w ,  b a r y ł e k  z w in e m  i w o d ą  
i p t a s t w a  w k l a t k a c h .  W t e d y  d a ł y  s i ę  s ł y szeć  c h ó r y
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w t rzech p unk ta ch  zamieszczone.  Chóry te wielkie 
zrobi ły wrażenie,  a  zwłaszcza chór  dyszkan tów z k o ­
puły.  O d tą d  Msza do koń ca  zwykłym t rybem zmie­
rzała .  Z modl i twą uroczystości  łączył  Ojciec św. mo­
dl i twę wspólną do wszys tkich  nowych Świętych sub 
u na  conclusione.  Zmęczeni  byli wszyscy bardzo,  ki lku 
b i skupów na  poły mdlało,  z góry  k ap a ł  wosk j a k  
deszcz,  mimo to każdy  czuł się przejęty uroczysto­
śc ią  chwili.  Zapal i ły  się w jednym miejscu opony,  
a l e  poża r  ugaszono,  j a k i ś  b ie dak  cierpiący na  po­
mieszan ie  zmysłów,  gard ło  sobie w kościel e pode­
rżnął ,  ale i o j e d n ym  i o drugim ogromna  większość 
po tym się dopiero dowiedzia ła .  P o r z ą d e k  wzorowo 
ut rzymano.  Szmer  t łumu głuchy,  g łęboki  i istotnie fale 
morsk ie  przypominał .  P a n u  Bogu dzięki  za to w s z y ­
stko.

Ks.  Arcyb i skup  pa r yzk i  przyjechał  dziś tydzień 
i wiele a rozmajicie o jego braniu się tutaj mówią.  
P rzy jecha l i  t a k że  przed d w o m a dniami  ks. a rcy b i ­
sku p  koloński  i ks.  b iskup  z Paderborn .

Liczą t eraz b i skupów z miejscowemi do 450.
Biskupi  ju ż  podpisal i  ad res  do Ojca  św. Adres  

ten na  po czą tku  przyszłego tygodn ia  oddany  zo­
stanie.

W zesz łą  ś rodę ka sy no  w ojs kow e  n a  placu Co- 
lonna  wyprawi ło  p iękny  wieczór  dla biskupów.  S a ­
lony i ba l kony  k a s y n a  były l i teralnie nat łoczone,  a 
na  p lacu g r a ł a  m uz y k a  wojskowa.

(K oresp) It*yin dnia 29 czerwca 1867.
Szanowna Redakcyjo!

Racz przyjąć do swego, w dziedzinie kościelnej, gorliwie 
sprawę wiary i obyczajności chrześcijańsko-katolickiej, popiera­
jącego Tygodnika, od jednego z pielgrzymów kapłanów do świę­
tego miasta Rzymu przybyłego, a pod wrażeniem tak wielkich, 
tak  świętych, tak  drogich sercu każdego prawowiernego, uro­
czystości rzymskich nieustannych, zostającego, jakie się tymi 
dniami tu, jedne po drugich odprawują, kilka slćw opisu.

0  jak  szczęśliwy jestem w Rzymie! Cóż tu  za świątynie, 
jak wielkie ozdoby i kosztowności po kościołach. Cóż to za 
szczęście widzieć Ojca świętego, wybrańca Bożego, głowę wi­
domą Kościoła św., i odbierać od niego wnet rozgrzeszenie, 
ogólnie dawane wśród nabożeństwa wszystkim obecnym skru­
szonym, wnet błogosławieństwo apostolskie. O ileż tu pociech 
religijnych, ileż tu wiara nowej siły odbiera, ile się nadzieja 
do Boga podnosi bardziej a bardziej, o ileż tu  serce rozpływa 
się w darach Ducha świętego i obfituje w nie, pełne radości 
w Bogu.

O szczęśliwy ludzie, Rzym zam ieszkujący! O jak  ty  dobry, 
jak  ty  cnotliwy być powinieneś, mając w-ród siebie Ojca św. 
i tyle gości z dalekich krajin do ciebie przybywających, aby dać 
dowody miłości Boga, dowody czci i uległości najgłębszćj dla 
Ojca św., namiestnika Chrystusowego w Kościele świętym, oraz 
przywiązania.

O Rzymie, Rzymie! gdybyś ty poznał szczęście swoje, żeś 
ty  stolicą całego świata kotolickiego, o radowałbyś się bez 
granic w Bogu, że Ojciec św. tu ma swoję stolicę królewsko- 
kapłańską, że Ojciec św. jest twojim i całego świata katolickie­
go ojcem i zawiadowcą Chrystusowym w rzeczach zbawienia.

Myśmy tego roku z powodu stóletnićj pamiątki najuroczy- 
stszćj świętych apostołów Piotra i Pawła, oraz kanonizacyji 
naszego świętego Arcybiskupa Jozafata Męczennika za wiarę 
przeciw schizmie, i innych błogosławionych z radością na głos 
Ojca św. zbiegli się tu, niezważając na wielkie oddalenie, na 
koszta, na narażenie zdrowia wśród upałów i obcego nam kli­
matu i sposobu życia, do ciebie Rzymie; boś ty nas wszystkich 
stolicą, bo my tak prawo mamy do ciebie, jak  ty sam masz 
do siebie, tyś ogniskiem naszej jedności w wierze i naj­

gorliwszego przywiązania naszego do świętćj osoby naszego 
wspólnego Pastśrza najwyższego i Ojca, jakoby przystanią.

Patrzysz, ile dziś wśród ciebie z całego świata Bishupów, 
dotąd liezysz ich już do czterysta, a kapłanów niższego rzędu 
na tysiące. Ile się tu pomnożyło Chwały Bożćj, przez tyle od- 
prawujących się Mszy świętych, przez nowo przybyłych kapła­
nów od świtu do późna. Nieraz trzeba kapłanowi czekać wie­
le godzin nim się ze Mszą ś. do ołtarza dostanie, a są i wypa­
dki, że kapłani umęczeni bardzo długim czekaniem wracają 
do siebie, nie odprawiwszy Mszy ś.

0  jak  piękne to zbudowanie religijne, widząc jak  się ka­
płani sami spowiadają i komunikują, jak  nabożnie kościoły, 
dla uzyskania pozwolonych odpustów odwiedzają, całują liczne 
relikwie, i święte pamiątki choćby i za drogi grosz z wiarą na­
bywają. — Między innymi wiadomościami napiszę i, to, żeśmy 
polscy księża pod przewodnictwem świątobliwego ks. Kajsie- 
wicza zwiedzali dla otrzymania odpustu siedm bazylik przepi­
sanych przez Ojca ś. t. j. Bazylikę Piotra ś.,1 potym drugą ś. 
Pawia za murami miasta, również ś. Sebastyjana za miastem; 
dalćj bazylikę Lateraneńską, dalćj kościół krzyża ś. Heleny, 
dalej kościół ś. Wawrzeńca za murami miasta, i siódmą bazy­
likę Matki Bozkiej śnieżnćj — mówiąc wszędzie po siedm 
pacierzy na intencyję kościoła ś. i zachowując milczenie i po­
bożność w drodze do 10 godzin trwającej.

Polscy księża stanowią tu grono do stu pielgrzymów wy­
noszące, z Poznańskiego i Galicyji, i wszyscy skupiamy się 
około naszych najlepszych Arcybiskupów i Biskupów, którzy 
nami po ojcowsku się zajmują i cieszą się bardzo bytnością tu 
oraz naszą, dopomagają nam, jakby tu  sił nowych nabrać do 
gorliwszej pracy w winnicy Chrystusowej, po powrocie szczę­
śliwym z Rzymu, i jakby tu  pokutując stać się godnymi przed 
Bogiem nowch łask nadal.

Zwiedziliśmy i zwiedzamy kościoły, przecudnie piękne 
katakumby, te kościoły podziemne pierwsze, i wszystko godne 
widzenia, o ile na to czas, zdrowie i grosz pozwalają — zwie­
dziliśmy i polskie seminarijum w kolebce jeszcze będące, po­
mimo usilne staranie X. Semenenki, lecz da Bóg, że opieka Oj­
ca ś. dla nas tak bardzo wylana pod każdym względem, wzrost 
jego pomnoży i uzupełni.

Jak  się uroczystość Bożego Ciała odbyła tego roku przy 
trzystu kilkudziesiąt infułach z całego świata, przez Ojca ś. 
celebrowana, nie umiem wielkości tego najświętszego obrzędu 
opisać. Jaką  zaś chwałą zabrzmiała uroczystość stoletnia Apo­
stołów i kanonizacyjna oraz ś. Jozafata i innych błogosławio­
nych, opisać to niech tysiące rąk o piśrwszeństwo w opisie w 
zawód biegną. Ja  tylko napiszę: Wielki Boże, wielki j cudo­
wny w dziełach łaski sw ojćj!

X. Antoni Załuski
pielgrzym z Przemyskiej dyjecezyji.

(Kor.) h  dekanatu K em pińskiego. (Dokom)
Najprzew. ks. Biskup opuścił we wtorek dnia 21 maja Ba­

ranów i udał się do Grembanina, gdzie w gościnnym domu 
hrabiów Kręskich, z którym go dawna łączy przyjaźń, odpoczął 
po odbytych pracach apostolskich, aż do rozpoczęcia ich na 
nowo na misyji w Trzcinicy. Spracowani również wielebni 0 0 .  
Jezujici przepędzili czas pauzy w domach sąsiednich obywatel­
skich i duchownych, a dwóch z nich już od środy zamieszkali 
w Trzcinicy, gotując się do nowych prac i trudów w winnicy 
Pańskiej. Nie potrzebuję zaręczać, że wielebnych 00.  misyjo- 
narzy wszędzie witano i przyjmowano szczerym i otwartym 
sercem, i tak duchowni jako i świeccy ubiegali się o zaszczyt 
ugoszczenia, chociażby na krótki moment, godnych synów św. 
Ignacego.

W sobotę, dnia 25 maja rozpoczęła się ostatnia misyja w 
Irzcinicy. Od rana aż do wieczora 00 .  Jezujici z miejscowym 
pastćrzem słuchali pierwszćj spowiedzi św. dzieci szkólne, któ­
rych było około 100. Około godziny 6 przybyły koropanije z



—  282  —

pasterzam i swymi na czele, z Siemianic, Opatowa i Słupi, mi­
mo niepogody i przykrej dalekićj drogi, dość liczne. Skoro  się 
w ierni w spom nionych parafij zebrali, zapełniw szy dość obszer­
ny kościół trzcin icki, pasterz  miejscowy po odśpiew aniu hymnu 
do D ucha św. pow itał od o łta rza  0 0 .  m isyjonarzy, oddając  im 
w swojim i trzech sąsiednich proboszczy imieniu stuły, ua  znak 
duchow ego zarządu  i kierow nictw a nad czterem a parafijam i 
przez czas trw ania m isyji, poczym odbyły się u roczyste  n ie­
szpory, a następnie p ierw sza  nauka m isyjna, pow iedziana wy- 
mownemi usty dośw iadczonego w pracach misyjnych O. Pete- 
rek , k tó ry  zwrócił bardzo stósow nie uw agę zgrom adzonego 
ludu  na szczęśliw ą w różbę zbaw iennych i obfitych skutków  
m isyji, k tó rą  upa tryw ał w tej okoliczności, że tego sam ego dnia, 
w k tórrym  się obecna rozpoczęła m isyja, przed  78 la ty  ukoń­
czoną została  w T rzcin icy  misyja przez 0 0 .  Dom inikanów, za 
s taraniem  p lebana miejscowego ks. kanonika Sen turę  odbyta. 
W  czasie nauk i p leban m iejscowy udał się w tow arzystw ie 30 
jeźdźców  przybranych w białe szarpy i w stęgi do G rem banina, 
aby stam tąd  sprow adzić uroczyście N ajprzew . ks. b iskupa S te ­
fanow icza do Trzcinicy, dokąd  poprzednio  w tym  dniu przybyć 
łaskaw ie oDiecał i p rzez  cały tydzień  uszczęśliw ić duchowień­
stw o i lud w ierny swoją obecnością, a  nabożeństw u m isyjnem u 
osobą swoją nadać więcej uroczystego uroku. O godzinie 9 
wieczofem  odbył się  w spaniały wjazd najdostojniejszego Gościa 
do T rzcin icy , k tó ra  od n iepam iętnych czasów nie m iała szczę­
ścia  powitać u siebie nam iestn ika aposto lskiego, wśród huku 
m oździerzy, odgłosu dzwonów i rzęsistego ośw ietlenia kościoła, 
plebaniji i ich otoczenia. Przy bram ie try jum falnej, u k tórej 
z kapłanam i na czele czesa ło  niecierpliw ie k ilk a  tysięcy ludu 
w iernego, przyw itał N ajprzew . B iskupa w swojim i całego zgro­
m adzenia  im ieniu pleban m iejscowy, p rosząc go na w stępie 
rozpoczęc ia  zbaw iennego dzie ła  m isyjnego d la  kapłanów  i dla 
ludu  o błogosław ieństw o. Przyprow adzony do kościo ła po od ­
dan iu  czci Najśw. Sakram entow i, ks. B iskup w stąp ił n a  am ­
bo n ę  i słowam i, pełnem i nam aszczenia, przem ów ił do zgrom a­
dzonego ludu, obznajm ując go z celem swego przybycia, zachę­
cając do gorliwego k o rzy stan ia  z łask , k tó re  Bóg m iłosierny 
ta k  obficie nań zsyła i do w ytrw ania w dobrych p rzedsięw zię­
ciach i zbaw iennych owocach aż do końca. W niedzielę, dn ia  
26 m aja N ajprzew . ks. B iskup  odpraw ił pontyfikalnie wotywę, 
w czasie  k tórej po czułym  przem ów ieniu udzielić raczył p ie r­
w szą K om uniją św. dzieciom  szkólnym  z T rzcinicy i Słupi, a 
po skończonej Mszy św. Sakram en t B ierzm owania św.

W  poniedziałek , dnia 27 m aja wieczorem  przybył do T rzc i­
nicy z wielką radością  tak  duchownych ja k o  i ludu O. supe­
rio r M ycielski, i mimo sfa tygow ania  dalekim i podróżam i p rzy ­
ją ł  na  siebie część p racy  m isyjnej. N ajprzew . ks. B iskup mimo 
podeszłego w ieku i dulegającćj mu słabości przew odniczył o ta ­
czającem u go duchowieństw u w p racy ; nie tylko bowiem po 
odpraw ionej codziennie ofierze Mszy św. udzielił w czasie po­
b y tu  swego w T rzcin icy  S akram en t B ierzm ow ania blizko 2000 
wiernym, ale w chwilach od p rac  biskupich wolnych zarówno 
z kap łanam i zasiadał w konfesyjonale, konsekrow ał i rew ido­
w ał portaty le, i przy każdorazow ym  udzielaniu  Sakram entu  
B ierzm ow ania, pouczał w długich, treściw ych mowach wiernych 
doń przystępu jących . W  środę, dn ia  29 m aja przyjm ow ał nadto  
uroczyście pow racającego na  łono K ościoła św. ew angielika z 
parafiji trzcinickićj. Chcąc zaś i na  m isyji równocześnie w Gra- 
bow ie odbyw ającćj się  udzielać Sakram en t Bierzmowania, N aj­
przew. ks. B iskup po całotygodniowym  pobycie w Trzcinicy  
opuścił ją  w sobotę po odprawionej M szy św., odprow adzony 
przez duchowieństwo i k ilk a  tysięcy ludu, żegnany  ze łzam i 
ta k  od pierw szego jako i od drugich, w k tórych  obojga im ie­
niu  ks. D ziekan rzewnem i słowy w ynurzył Dostojnikowi ko­
ścielnem u czule dzięki za podjęte  p race  apostolskie, i zapew nia­

ją c  go, że pam ięć błoga przepędzonych z nim razem  dni nie- 
w y ta rtą  pozostanie dla wszystkich, na m isyjach odbytych  zgro­
m adzonych kapłanów  i wiernych.

M isyja trzcin icka odbyła się w tym  sam ym  porządku, co 
dw ie poprzedzające  m isyje, z tą  ty lko  różnicą, że w czasie jć j 
trw ania  dla pięknej pogody w iększa liczba ludu zapełn ia ła  ko­
ściół i cm entarz i dla pomocy ze strony  duchow ieństw a z są- 
siednej dyjecezyji w rocław skiśj w iększa liczba p rzystąp iła  do 
Sakram entów  śś. Do Kom uniji św. p rzystąp iło  osób około 
5000. W niedzielę, dnia 2 czerw ca, po odbytśj uroczystej pro- 
cesy ji po wsi do czterech  o łtarzy , w której brało udział p rze­
szło 10,000 ludu z całej okolicy, podzielonego w pięknym  po­
rząd k u  podług czterech stanów, z k tórych każdy  odznaczał się  
osobną chorągw ią, po pośw ięceniu krzyża misyjnego i ostatniej 
pożegnalnćj nauce, pastćrz  miejscowy w swojim, zgrom adzone­
go duchow ieństw a i ludu im ieniu, czule złożył dzięki 0 0 . Jezu- 

jito m , napom inając lud w ierny do w ytrw ania w dobrym , tych  
zaś, k tó rzy  się  nie poczuli do z rzucenia  z siebie ja rzm a  g rze ­
chów i gniew u bożego, do rychłego korzystania z ostatniego 
wrażenia m isyji i służącego jeszcze przez dni 40 odpustu mi­
syjnego. D la  głośnego pow szechnego płaczu i w łasnego roz­
czulenia m ówca p rzerw ać m usiał sw ą mowę, nad k tó rą  wymo- 
wniejszem i by ły  łzy  i zew nętrzne oznaki czci i wdzięczności 
d la  wiernych synów św. Ignacego, za k tó rych  pośrednictwem  
ty siące  serc znalazło pokój, pojednanie się z Bogiem, a  za m i­
łosierdziem  i pom ocą, Jeg o  szczęśliw ość wieczną.

£Kor.) a dekanatu {śmigielskiego.
Z akon św. F ran c iszk a  obchodzi w dniu 13 czerwca co rok  

uroczystość św. Antoniego. 0 0 .  Reformaci w Osiecznie, jak  i 
w szystk ie zgrom adzenia tejże  reguły  po innych klasztorach, 
u rządzili w tym roku  dla większej chwały Boga i dla zbudo­
wania w iernych C hrystusow ych, okazałą kościelną uroczystość. 
Z eb ra ła  się dla uśw ietnienia wspomnionej uroczystości znaczna 
liczba księży z pięciu dekanatów ; pom iędzy którym i było dwóch 
kapłanów  solennizantów , obchodzących im ieniny co rok w k la ­
sztorze  osieckim . Jed en  z nich, ks. dziekan Antoni R adzki z 
L ub in ia , odpraw ił uroczystą Mszą św., drugi ks. A ntoni Jań - 
czakowski, proboszcz z W ojnieścia, m iał św iąteczne kazanie, 
głosząc cnoty i zasługi swego patrona, zachęcając wiernych do 
pokładan ia  ufności w opiece i przyczynie Św iętych Pańskich. 
O sobliw sza jed n ak  okoliczność nadała  tćjże  uroczystości oka­
zalszy ch arak te r.

W iadomo wszystkim , że 0 0 .  Reform aci podług swój regu ły  
i profesyji żadnćj nie m ają własności. W szystko zaś, cokolw iek 
w k lasztorze  posiadają, pozostaw ione je s t  im ty lko  do prostego 
użytku, własność atoli wszystkich rzeczy k lasztornych  należy 
bezpośrednio  do Stolicy A postolskićj, czyli do papieża, k tó ry  
je s t  jedynym  praw ym  właścicielem  w szystkich dóbr k lasz to r­
nych zakonników, po skończonym  nowicyjacie sk ładających  
u roczysty  ślub ubóztw a. P raw a kanoniczne jak o  tóż d ek re ta  
papiezkie  pozwalają, ażeby każdy  taki k lasz to r obrał sobie z a ­
stępcę papieża , czyli syndyka apostolskiego, k tó ry b y  sw oją 
pow agą bronił praw nie k lasztoru  i jego  w łasności w im ieniu 
Ojca św. K lasztor 0 0 .  Reform atów św. F ranciszka  w Osiecznie, 
uzyskaw szy  w r. 1861 od nieodżałow anej pamięci arcyb iskupa  
L eona Przyłuskiego m ieszkanie daw niejszych przodków swojich, 
z pow odu rozm ajitych niefortunnych okoliczności nie będąc p e ­
wien is tn ien ia  swego, dotychczas żadnego nie m iał syndyka 
apostolskiego G dy tego  ro k u  zachw iane stosunki się n a p ra ­
wiły, 0 0 .  Reformaci m ając te raz  więcój widoków do stalszego 
pobytu w Osiecznie, do ściślejszego zachow ania ąu-aw i ka rn o ­
ści zakonnój, obrali sobie za pozwoleniem i zatw ierdzeniem  O. 
Prow incyjała, na syndaka apostolskiego powszechnie szanow a­
nego obywatela, i szczególniej znanego z p rzyw iązan ia  do w ia­
ry, JW P a n a  hrabiego Leona Mielżyńskiego z Pawłowic, osobli­
wszego przyjacie la  zakonu św. F ranciszka, k tórego dosto jna 
fam ilija liczne dowody pobożności po sobie w naszćj św ietćj 
re lig iji pozostaw iła, o czym św iadczą n iektóre  pom niki tó jże  
sam ej szlachetnej familiji w klasztorze osieckim . Pan hr. Miel- 
żyński zaszczycony godnością syndyka apostolskiego, miie i ł a ­
skaw ie  przyjął w szystkie obowiązki przyłączone do tego urzędu, 
obiecując św ięcie i uroczyście bronić praw  klasztoru  0 0 .  R e­
form atów  w Osiecznie, a tym  sam ym  spraw y kościoła. O. P ro- 
wincyjał w dowód wdzięczności pozwolił wręczyć przez 0 . Gwar- 
dy jana, przełożonego tegoż zgrom adzenia, pan u  hr. Mielżyń- 
skiem u dyplom  upow ażniający go do w spółudziału we w szy ­
stk ich  dobrych uczynkach, juko to w m odlitwach pryw atnych i 
publicznych, postach, um artw ieniach, ćw iczeniach i w rozm aji­
tych  nabożeństw ach tego k lasztoru  za życia i po śm ierci, z tym  
nadm ienieniem , aby dla uw iecznienia pam ięci jego  im ię i n a ­
zwisko zapisane było w księdze um arłych tego zakonu* czyli
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Monologiam mortuorum Ordinis, k tó re  się zwykle w k lasztorze  
po skończonym  obiedzie czyta, poczym następu je  m odlitwa za 
ty ch  um arłych zakonników , fundatorów  i osobliwszych dobro­
dziejów, k tó rzy  w tym  dniu życie doczesne zakończyli. — Na ła ­
skaw e zaprosiny na  odpust św. A ntoniego do Osieczny przybył 
chętnie  pan hr. Mielżyński, gości w znacznej części sam podej­
mował, sw oją obecnością na sum ie i na  nieszporach w szystkich 
budow ał.

(Koresp.) Z, górnego Slązka,
Z jiśeiła się wiadomość, że N ajprzew ielebniejszy nasz Ksią- 

żę -b isk u p  nie weźm ie udziału w tym  w spaniałym  święcie św. 
P io tra  i Paw ła w Rzymie. L ist p astersk i, który w tych  dniach 
odebraliśm y, donosi nam, że w zrastająca z wiekiem fizyczna 
słabość, a więcej jeszcze liczne i nader uciążliwe prace w za­
rząd zan iu  wielkiej dyjecezyji nie dozw alają mu puścic się w tak  
da lek ą  podróż. „A le w duchu (tak  się  odzywa ks. biskup) 
przeniesiem y się  wszyscy do Rzym u," połączym y się pobo­
żnie w m odłach ze zgrom adzonym i tam że biskupam i, k a ­
płanam i i w iernym i, i będziem y gorącym  a pełnym  radości 
sercem  obchodzili tę  najw spanialszą uroczystość.11

T reścią  listu  pastersk iego  jest nauka o założeniu i rozsze­
rzan iu  się Kościoła, o papieztw ie jak o  najgodniejszej i n a j­
szczytniejszej insty tucy ji w Kościele, o prześladow aniach K o­
ścio ła  i jego widzialnej głowy, Ojca św. P iusa  I X , który  mimo 
w szelkich zaburzeń, odszczepieństw  i gwałtów zasiada na  S to­
licy Piotrow ej ja k o  na tron ie  królestw a duchowego, poza k tó ­
rym najw iększe i najpotężniejsze trony  i państw a upadły. „D o ­
znał P io tr św. podobnie ja k  jego  Pan  i m istrz  bożki śm ierci 
na krzyżu, ale on n ie um iera, bo żyje ciągle w swojich n astę­
pcach ; jes t n ieśm iertelnym . S tolica jego  może być zagrożoną 
zwalczoną, w strząśnioną, ale  zniknąć nie może, osiem naście 
wieków  dało o tym świadectwo.'* Napom ina w końcu ks. bi­
skup  do wytrw ania w m odłach spólnych i cieszy nadzieją, że 
B óg sw oją opiekuńczą praw icą Kościół i jeg o  św iętą Stolicę 
aż do koń"ca zasłaniać będzie.

L ist p astersk i ma być odczytany po kazaniu  w d ru g ą  n ie­
dz ie lę  po Zielonych Św iątkach we w szystkich kościołach, gdzie 
nabożeństw o byw a odpraw iane. W e W igiliją św. P io tra  i P a ­
wła, ‘28 czerw ca, m a być św ięto dzwonami ogłoszone; w sam 
dzień zaś kaznodzieje  m ają wskazać na uroczystość jubileu­
szową w R zym ie i o znaczeniu takow ego dla K ościoła m iano­
w icie w teraźn iejszych  stosunkach  czasu  w zm iankę uczynić, 
oraz  napom inać w iernych do ścisłego trzym ania  się  Kościoła 
i św iętej S to licy , i do w spierania Ojca św . przez św iętopietrze. 
Po  sum ie, k tó ra  jak najsolenniej m a być odprawioną, nastąpi 
p rzy  wystawieniu Najśw. S akr. Te Deum  z stósownemi modli­
twami. . . .  . . .

N ie  słyszałem  dotąd, kto z księży naszej dy jecezy ji poje- 
dzie do Rzymu.

Przebyw a tam  ju ż  od W ielkiejnocy ks. Aug. Sw iętek lic. 
teol. i w ikaryjusz  w K reuzberg , k tó ry  w mieście wiecznym 
zostanie aż do skończenia uroczystości. Roku zeszłego odw ie­
dził w ieczne m iasto  ks. S tab ik , proboszcz m ichałkow ski, k tó ry  
w tój chwili w ydał k siążk ę  pod ty tu łem : „ Wspomnienia z po­
dróży do R zym u " . Ma to być k siążk a  wielce pouczająca. P ó ­
źniej wam o niej doniosę ja k o  też i o innych pracach n iek tó ­
rych  księży górnego Ślążka.

(Kor.) Fodłiale Tatrzańskie w Galicyji.
Tygodnik katolicki, jako jedyne  czasopism o kościelne pol­

skie, m a bardzo  roz leg łe  zadanie  do spełn ien ia; bo nie ty lko 
rejestrow ać nań p rzypada ważniejsze objaw y życia  katolickiego 
w ziem iach polskich, ale  nadto , i niew dzięczna p raca  zbijania 
błędów  i polem izow ania przeciw ko antiebrześcijańskim  w ybry­
kom  dziennikarstw a św ieckiego. N iektórzy  woleliby wprawdzie 
w idzieć w Tygodniku katolickim  potulnego b a ranka , k tó ryby  
nikom u wody nie zam ącił, i całk im  obojętnie patrzał n a  niecne 
usiłow an ia  większej części gazet, z m achiawelskim  sprytem  co­
dziennie w tysiącznych  egzem plarzach obrabiających opiniję 
publiczną przeciw  kato lick iem u Kościołowi. A toli czyż może 
właściciel obojętn ie p rzypatryw ać  się  nieprzyjażnym  swojim są­
siadom  powoli po jednej cegiełce wyjmującym z jego  domu, 
jeśli nie chce, aby tenże dom runął?  Czyż może, czyż powi­
nien  niew yrodny syn  milczeć na obelgi i oszczerstw a m iotane 
n a  jeg o  drogą  m atk ę?  Qui tacet, consentire v idetur. A  więc 
nie wolno Tygodnikowi katolickiemu m ilczeć, choćby to się nie 
podobało wszystkim , zwłaszcza, że w braku  innej gazety  ko- 
ścielnój polskiej, nie m a się kim w yręczyć; a  i przeciw nikow i 
na tym  sam ym  polu najodpow iedniej stawić czoło, więc gdy w 
dziennikach zaczepia, w dzienniku ma też otrzym ać stosow ną 
odprawę. W szak  i Ojcowie śś. nie tylko w ykładali nauki, w ię­
ksza  część ich pism nosi barwę polem iczną; a chrześcijanie 
p ierw szych wieków, nie ty lko  umieli z m ęztwem  ponosić z ad a ­

wane sobie ka tusze , lecz i pisane apologije swym prześlado­
wcom podawali. S tąd  nic dziwnego, że Tygodnik katolicki czę­
ściej znaglony byw a do zapełnienia szpalt swojich artyku łam i 
polem icznem i. W  tym  duchu w ystąpił tśż  szanowny korespon­
d en t przem yślski A  w Tygodniku katolickim  nrze 16, w ytykając 
an tikato licki ch arak te r dziennikarstw a galicyjskiego. 0  jednym  
wszakże przepom niał, to je s t  o Dzienniku Literackim, wycho­
dzącym  we Lwowie, k tó ry  w dążnościach antichrześcijańskich, 
nie* tylko dorównywa swym koleżkom , lecz o ile to być może, 
rad b y  ich nawet przesadzić. A by zaś k to  tego nie poczytał 
za oszczerstw o z uprzedzenia pochodzące, przytaczam  choćby 
dwa przykłady. Otóż w kilku  pierwszych num erach b. r. um ie­
ścił Dziennik Literacki a rtyku ły  o stowarzyszeniach przez p. Ro- 
m anowicza. Rzecz choć pobieżnie, je d n a k  p rzystępn ie  i p ra ­
k tycznie skreślona Usiłowania szanownego au tora  więc pochwały 
godne, gdyby ty lko nie p rzym ięszał był do nich nienawiści do 
katolicyzm u. W nrze 7 strona 96 w spom inając o stow arzysze­
niach katolickiej czeladzi rzem ieślniczćj we Lwowie i Krakowie, 
martwi się wielce charakterem  katolickim  tychże, a  naw et za 
szkodliw e uznaje, ale nie dowiódł tćj szkodliwości, chyba tym , 
że do podobnych stow arzyszeń nie będą mogli przystępow ać 
protestanci, i żydzi. Ależ protestantów  u nas nie wielu, i ci 
k tó rzy  są, bez ubliżenia sobie do kato lickich  stow arzyszeń n a ­
leżeć m ogą, bo tam  n ik t gwałtu ich wyznaniu nie zada. Co 
się zaś tyczy Żydów, to nie tak  bolesna s tra ta , aby się dla nich 
ka to lik  swego charak te ru  m iał zrzekać. Niech się p. Romauo- 
wicz rozpatrzy  po m iastach i m iasteczkach, a  naw et i we Lwo­
wie i niech rozważy ile korzyści m oralnych i m ateryjalnych Ż ydzi 
krajow i i narodowi przynoszą, a  może nie będzie tak  dalece 
op łak iw ał nienależenia tychże do stow arzyszeń. Marzy jeszcze 
p. Romanowicz, iż ośw iata nie może być ani katolicką, ani p ro ­
tes ta n ck ą , ani żydow ską; — lecz nie powiedział jak ą?  Może 
nijaką! H istoryja  tem u tw ierdzeniu  kłam  zadaje. Pomimo de- 
k lam acyji indyferentystów , religija, jakak o lw iek  ona była, nie- 
przestaw ała  jed n ak  nigdy być podstaw ą i głównym czynnikiem  
ośw iaty u w szystk ich  narodów; a więc pozwoli p. Romanowicz, 
iż u na3, katolickiego narodu, ośw iata powinna być kato licką, 
i że rzem ieślnik ka to lik  naw et w stow arzyszeniu  n ieprzesta je  
być katolikiem . Z resztą  użala się p. Romanowicz na  ustaw ę 
przem ysłow ą w austry jaćkim  państw ie narzucającą  pewne ogra­
niczenia stow arzyszeniom , je s t  więc zwolennikiem ja k  n a jszer­
szej wolności; niechże tedy  nie przydaje nowych pęt, i n ie n a ­
rzuca katolikom  z góry nowych ograniczeń, lecz niech im zo­
staw i zupełną wolność, i katolikom  nie przeszkadza być ka to ­
likam i. P rzynajm niej w katolickim  państw ie m am y prawo 
wym agać choć tyle dla siebie wolności. Najwięcej zaś ubolew a 
p. Romanowicz nad tym , iż na czele stow arzyszenia rzem ieślni­
czej stoji kap łan  katolicki, m ówiąc: Cóżby to  było, gdyby ten  
kap łan  by ł fanatyk iem ? Co znaczy fanatyk , nie w yrzek ł — 
m oże rozum ie praw ego kap łana  z przekonaniem  religijnym ? 
N aw zajem  zaś godzi się  go zapytać: Coby tćż  było, gdyby na 
czele jego  już niekatolickiego stow arzyszenia s tanął ja k i  fana; 
tyk  w swojim rodzaju, np. M ierosław czyk, P rudhonista  itd ., i 
czynem  chciał objaw ić zachcianki lisów, pasowysk, kam ienic, 
k ieski, a  może i głowy cudzej? A  przypuszczen ia  możliwe jak  
p. Romanowiczowi, tak  i nam czynić wolno.

Drugi p rzyk ład  anticbrześcijańskiej dążności D ziennika L i­
terackiego napotykam y w następnych  artyku łach  przez p. Chłę- 
dowskiego pod n ap isem : Praca i produkcyja umysłowa. Pod 
tym  szum nym  ty tu łem  nagrom adził p. C hlędow ski m nóztwo 
czczych frazesów  — vox, vox, p raeterea  nihil. — Ale n iechby 
sie ta k  bawił, gdyby tylko nie zaczepiał nauki K ościoła. J e ­
dnak  i on w nrze 8. strona 114, m ówiąc o sam odzielności, pi­
sze: „D aw niej mówili: módl się i pracuj — dzisiaj zaś p o w ia ­
d a ją : pracuj i oszczędzaj! bo k to  się  modli, to próżniak, paso­
ży t i niem oralny; — kto  zaś pracuje i oszczędza, to m oralny 
człow iek.11 Z ajiste! dziw ne pojęcie m oralności! S knera  i sk ą ­
piec, to  u  niego najm oralniejszy. M urawiew, ta k  pracow ity i 
sk rzętny  w dziele uciem iężenia Litwy, czy tak że  m oralny? O ba­
w i a c i e  należy, aby p." Chlędowski, przy n astąp ić  m ającej or- 
g a rn izacy ji szkół w Galicyji, nie zjechał do nas i niepow yrzu- 
cał nam  ze szkółek  tablic  z napisem : Módl się i pracuj! C hry­
stu s P an  u M at. VII. 7 powiada: Proście, a będzie wam dano, 
szukajcie, a najdziecie, kołaczcie, a będzie wam otworzono. A tu  
p. Chłedowski, ja k b y  fałszywy prorok w oła: P rzen igdy , m e 
m ódlcie się, bo k to  się m odli to p ró ż n ia k ! Kogóż ted y  słuchać, 
czy C hrystusa Pana, czy szanownego au to ra?  Nic nowego pod 
słońcem — i p. Chłedowski nic też nowego nie wypow iedział, 
bo i ci, co się  zabierali do budow ania wieży Babel, ta k  sobie 
praw ili, a le  nic nie wskórali. Czyż p. Chlędow ski zaprzecza 
zupełnie Stwórcy wpływu na stw orzenie? M aśzże świat, dziwny 
na nim porządek konieczność bytu w samym sob ie?  Czyż nie 
w idoczna we w szystkim  zew nątrz działająca najm ędrsza  i wszech­
m ocna is to ta ?  Albo czyż człow iek, lub cała ludzkość je s t tą
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najm ędrszą, wszechmocną i wszystkim  w ładającą is to tą ?  Życie 
codzienne za każdym  krokiem  przecząco odpowiada. * M y ani 
jednej roślinki utworzyć, ani jednego  stw orzenia życiem  natchnąć 
nie u m iem y ! Nie my udzieliliśm y własności parze, choć jej do 
p ędzen ia  lokomotyw i m aszyn używ am y! Nie my nadaliśm y 
własności i praw a elektryczności, choć z nićj do przesyłania 
wiadomości w telegrafach korzystam y! Słabiśmy, ograniczeni, 
zawiśli, i czym więcej pracujem y, tym więcej o tym się p rze ­
konujem y. P rzekonany  widać je s t  i p. Chłędowski o n iedosta­
teczności sił ludzkich, dla tego w ostatnim  rozdziale przyw o­
łu je  przypadek na pomoc, nazyw ając go stanem  bezmyślnie 
siłami przyrodzonem i w yw ołanym ! I dla czegóż to człowiek 
isto ta  wolna i rozum na, m a stać  pod w ładzą czegoś bezmyśl- 
nego?  T o trochę poniżającym ! Bogu się nie chce p. Chłedo- 
wski poddać w m odlitwie, a przypadkow i bezm yślnem u się"po­
w ierza. Od B oga m e chce nic oczekiw ać, a  od bezm yślnego 
p rzypadku  w szystkiego się spodziew a! To już widoczne u k a ­
ran ie  jego  zarozum iałości i pychy! Ja k to  duch ludzki bez św ia­
tła  wiaiy daleko zab łąkać  się może! To ju ż  chrześcijanin, choć 
me uczony i p rostak , z w iększą godnością i m ędrzej od p. Chłe- 
dowskiego sobie postępuje, gdy nie bezm yślnem u stanowi czyli 

8I? P °w ierza. »le swem u dobrotliwem u Stw órcy 
od Niego spodziew a się  pomocy, o k tó rą  w m odlitwie błaga! 
J a k  tylko pam ięć h istoryczna sięga, w szystkie narody u p ra ­
s z a ł y t ć j  wyższej pomocy od B oga w modlitwie: Modlili się 
T n ^e !el’ruE ? ‘PCyjame’,  Grec>'- .Rzymianie, Indyjanie, poganie;

‘w ' ? y  1 ci?rzescijam e; niechże więc p. Chłędowski 
tych  wszystkich ryczałtow o m e potępia, i próżniakam i i niem o­
ralnym i n ie  nazyw a! Z gadzam y się zupełnie na  hasło: pracuj 
i oszczędzaj — ale na pierw szym  m iejscu kładziem y: módl s i e !

1 ak ie  to  i tym  podobne elukubracyje podaje D ziennik L i­
teracki katolickim  czytelnikom . W ytraw ni policzą podobne 
objaw y na karb  chorobliwej wyobraźni au tora , ale tym  nie­
bezpieczniejsze i zaraźliw sze są d la m łodzieży, pom iędzy k tó ra  
dla nęcącego ty tu łu , Dziennik Literacki, dosyć jest rozpowsze­
chnionym . Z  tak iego  zasiewu, jak ież  będzie żn iw o ? ..

(Koresp.) Z  d y e c e z y j i  F r z e m y M l s k i e j .
Innow iercy zarzucają Kościołowi katolickiem u, że niezna 

postępu. A b y  ich przekonać, że to je s t  potwarz, w skazujem y 
im  na rozliczne stow arzyszenia katolickie, utworzono w celu 
praw dziw ego postępu, bo w celu u trw alen ia  bojaźni bożej, k tó ra  
jest początkiem  m ądrości, w celu powściągnienia pożądliwości 
cia ła  i utw ierdzenia w cnotach. T e  stow arzyszenia nazywam y 
w duchu ewangielicznym , nakazującym  miłować w szystkich lu ­
dzi jak o  braci i siostry, — bractw am i. M iądzy w ielką liczbą 
bractw  w ostatnich latach  pow stałych, je s t  jedno  bractwo do 
najzbaw ienniejszycb należące, k tó re  już teraźn iejszy , szczęśli­
w ie nam  panujący Ojciec św. P ius IX. w sku tek  życzenia śp. 
K ardynała  księcia b iskupa wrocławskiego, M elchiora Dypenbro- 
ka , dekretem  z dnia 28 L ipca 1851 do godności bractw a ko­
ścielnego wyniósł, i znacznem i odpustam i uposażył a tym b ra ­
ctwem jest bractwo trzeźw ości.

D ek re t św. brzmi tak :
1 an nasz. Ojciec św. Papież Pius IX, p rzychylając  się do 

zyczen Jego  Lm inencyji K ardynała  księcia b iskupa  we W ro­
cławiu, i pełen błogiej nadzieji, że wierni za pom ocą to w arzy ­
stw a trzeźw ości i bractw  pobożnych od w ystępku pijaństw a od­
w iedzeni, a  do cnoty trzeźwości pociągnieni' beda, postanowił 
po  wysłuchaniu kardynałów  św. rzym skiego Kościoła, i za po­
rad ą  złozonej z nich d la  spraw  biskupów i zakonników  kon- 
g regacyji, stow arzyszenie trzeźwości pod opieką N P  Marvii 
wynieść, i w yniósł do godności istotnego kościelnego bractw a 
m ocą tego dekretu  za wyniesione ogłosił i potw ierdził; i po­
tw ierdził sta tu tu  tego bractw a, i udzielił oraz Jego Em inencyji 
K ardynałow i księciu biskupowi we W rocław iu  pełnom ocniotwo 
wcielać do niego i dalsze pobożne bractw a, k tó re  na przyszłość 
pod tym  samym tytułem , z temi samemi ustawam i prawnio za ­
łożone będą, przy zachowaniu przepisów kościelnych, i udzielać 
uczestn ictw a w odpustach niżćj wymienionych. N ao sta tk u  chcąc 
Je g o  Świątobliwość szczególniejszćj przychylności swojej ku 
tem u bractwu dowody objawić, udzielił w szystkim  wiernym te ­
go b ractw a trzeźw ości na wieczne czasy  następu jące  odpusty, 
k tó re  i zm arłym  mogą być ofiarowane.

. 1. Odpust zupełny w dzień przyjęcia do bractw a trzeźw o­
ści pod tym w arunkiem , aby w stępujący z żalem się spowiadali, 
Komunią św. p rzy jęli, kościół tego  bractw a odwiedzili, i tam  
jak iś czas na in tency ją  Ojca św. modlili się.
nnd t n r , ° dipust- zuP,ełny  w uroczystość patronk i tego  bractw a 
pod warunkam i w liczbie 1 zawartem i.

Odpust zupełny w god zin ę śm ierci, je ź li um ierający

św ięte S ak ram en ta  godnie przyjm uje, i najśw iętsze imiona J e ­
zusa i Maryji przynajm nićj w sercu wzywa.

4. O dpust siedm iu la t i 7 razy  po 40 dni w te  4 u roczy­
stości roku, które biskup dyjecezalny raz na zawsze przeznaczy, 
z obowiązkiem  odw iedzenia kościoła brackiego i zachowaniem  
wyżej przytoczonych warunków.

5. Odpust 60 dni za każden dobry  uczynek w szczególności, 
b. O dpust 300 dni dla tych  braci i sióstr, k tó rzy  pijaków

od pijaństw a odwiodą, i przyprow adzą do złożenia ślubu trz e ­
źwości, i wypełniania obowiązków brackich.

7. To dobrodziejstwo, że wszystkie msze w kościele b ra ­
ckim za zmarłych tego bractw a odprawione, ten sku tek  mieć 
będą. ja k  gdyby przy ołtarzu  uprzywilejowanym ofiarowane były.

i  o Jego  Świątobliwość zawyrokow ała, postanow iła i po­
zwoliła, i tem u postanowieniu nic szkodzić nie może.

Dano w Rzymie u sek re ta rza  wspomnionćj św. k o n °reea- 
cyji biskupów, zakonników  28 lipca 1851. °

Jó ze f Alfons kardynał. Orioli prefekt.

,. ,„ 1  R ° wie^ ziawszy si.ę.o tych odpustach d la  braci i sióstr w y ­
rzekających  się wódki i innych palonych trunków , i to dość 

~ • p ryw atm e- — a o sposobach uzyskania tych odpu­
stów  dopiero we wrześniu 1866 od Ojców Tow. Jez ., w S tarei- 
hu! n “ wlCv|at. sw °j > parochiję tam  utrzym ujących, k tórzy  już

i par„afi)1 te  od Pusty  zyskali, a k tórzy  mi też 
udzielili dzieła, o tym przedm iocie obszernie trak tu jącego , przez

i i  i r i e w i l i « sci ToWl Je z - wydanego, pod ty tu łem :
śicd feil r  a®1 T° n Seiner H eiligkeit Pius IX  errich te ten  Miis- 
s ig k e its-B ru d ersch aft B reslau 1852, -  uznałem  za najp iln ie j­
szy obowiązek moj postarać  się o uzyskanie odpustów  dla mo-

1, ,  P itM i,an ’ k to rzy  Juz hyd  w stow arzyszeniu trzeźw ości od 
roku 1844 i następnych lat, rów nie z innemi dyjecezyjanam i 
Przem jslsk im i, jak  i Lw owskim i i Tarnow skim i; i o w yjedna- 
n te wcielenia tego stow arzyszenia do arcybractw a W rocław skie­
go. W tym celu stósow nie do instrukcy ji, podałem  pod dniem 
16 październ ika 1866 do m ego B iskupa w Przem yślu , proźbe 
w raz ze sta tu tam i bractw a trzeźwości, przez P iusa IX  aprobo- 
r .f o /111!1’ a  dzieła wyżej wspom nianego przepolszczonem i; i 
odebrałem  tę  odpowiedź: że uzyskam  pomyślny sk u tek  mćj 
prozby, jezli się wprzód postaram  u X ięcia B iskupa W rocław -
n a iu f e t  Re7tore m etem  PjUSa IX, - \ 28 n Dca jak o  P reses e t maximua w szystkich bractw  trzeźw ości pouii-
nowanym został, o diplom a affiliationis. W skutek  z a le c o n e g o  
podania, przesłane zostało do K onsystorza Przem vslskiego bez- 
pośrednio żądane diploma, datow ane we W rocławiu 18 Hstopa-H a  «  z. • i  ’ l u u a w i n  I O  U S l O D a -
da  ob, a  potw ierdzone własnoręcznym  podpisem  X ięcia B is- 

n  ary k a  R °rsfera  1 p ieczęcią jego. Zaw iadom iony o tym  
przez O rdynaryja t z tym  oświadczeniem, abym  sobie w ybrał 4 
dni w roku  na k tóre P ius IX . dekretem  z 28 lipca 1851 w u- 
stęp ie  4 ui odpustu  7 la t i 7 razy po 40 dni dla braci trzeźw o­
ści za  zezwoleniem B iskupa dyjecezyjalnego nadał; w ybrałem  

maja, dla s. Ja k o b a  w tym dniu ze św. Filipem  obchodzone­
go ; — 24 czerw ca pośw ięcony narodzeniu ś. J a n a  chrzciciela; 
ponieważ oba ci święci cale życie trunków  nie używali; 2 paź­
dz iern ika  jioświęcony aniołom stróżom ; i N iedzielę po 13 listo ­
pada pośw ięconą św. Stanisławow i K ostce. — Na dniu 11 m ar- 
ca r. b. odebrałem  tak  upragnioną, z życzeniem  mojim gorą­
cym zupełnie zgadzającą się rezolucyję z K onsystorza B isku- 
v ie u° e~oZ' datow aną w Przem yślu dnia 28 lutego 1867 
liczba 5 /3 , a  z n ią i s ta tu t bractw a trzeźw ości z d o d atk iem , 
aprobow any i diplom a affiliationis. T e  dokum entu  podaie
w°w7nn£0“ p  - 'i  raC1 m0JIch- ,SalicyjsW ch, współpracowników 
w winnicy Pańskiej, p rzez pijaństwo do niepoznania spustosza- 
ej ; i mam nadzieję, że je  z tak ą  radością  ja k  j a  przyjm ą ci, 

k tó rzy  o ich osnowie dotąd nie byli wiedzieli, i że zechcą ko­
rz y s ta ć d la  pow ściągnienia opilstw a swych parafijan  z opieki 

r?Jł> Pot?żuej patrouki bractw a, i z odpustów , jako 
obtitej zapłaty  za m ałe pośw ięcenie z wódki ślubujących. Ż y ­
czę przytym  w szystkim  konfratrom  tej duchownej pociechy, 
jak ie j doznałem  w dzień zaprow adzenia tego bractw a kanoni­
cznego w mym parafijalnym  kościele w Ł u b ienku , tj. w uro­
czystość M atki Bozkiej grom m cznćj, jak o  św ięto założenia od ­
pustem  zupełnym  uposażone, w k tórym  po odpraw ieniu przez 
kap łana  zakonnego sum y z Najśw. Sakram entem  'g d y m p o -  
S  " , s t i s 0 M e . d0 okoliczności o bractw ie trz e ż fo ś c i  po- 

t  H Ulieó- ’ •?°,W z-vł lm> Już dawniej opow iadane od- 
Ł o h ; ' ? z l ślubujących, sam  najprzód przed wielkim 

ołtarzem  odnowiłem slub nieużywania palonych trunków , a
P l “ ^ S k ,m C h f,tDym’ . tam  gdzie k tóry  stał, d la szczu­
płości kościoła i wielkiej ciżby, zaleciłem  pow tarzać za m ną 
form ułą ślubowania przez O jca św. aprobow aną, i odmówiłem 
przepisane w książce „H andbuch d e r M assigkeits-Bruderschaft**
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